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WSTĘP
!

M yśl teologiczna rozw ija się pod w pływ em  rzeczywistości 
przeżyw anej przez Kościół. W ciągu swojej dw utysiąołetniej 
historii Kościół solidnie zakorzenił się w  świecie grecko-rzym - 
skdm. Lecz w  obecnym  stuleciu procesy dechrystianieacji i se­
kularyzacji staw iają pod znakiem  zapytania .-wyrażenie „chrze­
ścijański Zachód”. Równocześnie m iliardy  niechrześcijan żyją 
poza zasięgiem  dostrzegalnego oddziaływ ania chrześcijaństw a. 
Rosną też szeregi ateistów. Co- przyniesie Kościołowi p rzy ­
szłość?

.Niemiecki teolog K arl R ahner już k ilk a  la t  tem u  pisał, że 
w przyszłości chrześcijanie stanow ić będą zdecydowaną m nie j­
szość n a  ziem skim  globie, będą żyć i działać w  „diasporze” 1. 
Taka sy tuacja  może stanowić pew ien problem  dla chrześci­
janina i w iary  katolickiej.

P rzede w szystkim  trzeba  w ystrzegać się pokusy .ilndyferen- 
tyzmu, k tó ry  uw aża w szystkie ireligde i system y usiłujące w y­
jaśniać św iat aa będące jednakow ej wartości. Typuczasem 
chrześcijanin w ierzy przecież mocno·, że jest tylkoi jedno Imię, 
przez k tó re  ludzie o trzym ują zbawienie: Jezus Chrystus1. Dla 
chrześcijanina w iara  w  Jezusa C hrystusa nie- jest jedną z dróg 
prowadzących do życia wiecznego1, lecz absolutnym  w arun ­
kiem  zbawienia. Co więc ma on m yśleć o losie ndechr-ześei-

1 Zob. K. R a h n e r .  Konzüiare Lehre der Kirche und künftige Wir­
klichkeit christlichen Leben, w: Schriften zur Theologie, Einsiedeln 
1956—1083, t. 6, s. 481.
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jam lub miewieiriząeyełi żyjących często obok miiego na co 
dzień?

K. Rahner próbował rozwiązać item problem  opracowując 
teorię ,„anonimowego chrześcijaństw a”. Wyjaśnia, w  niej s tru k ­
tu rę  procesu zbawienia człowieka, k tó ry  oficjalnie nie przy- 
nałeży do re lig ijnej w spólnoty chrześcijańsk iej.2

W punkcie wyjściowym znajdują się dwie praw dy objaw io­
ne: powszechna izbawcza wola Boga i Jego dar laiski ofero­
w any  każdem u człowiekowi. Teoria K. Rahinera wyjaśnia, 
w jak,-i sposób człowiek realizując swoją n a tu ra ln ą  indyw idu­
alność, to  znaczy postępując według swego sum ienia i w y trw a­
le szukając praw dy, może osiągnąć zbawienie, w  C hrystusie 
i przez Chrystusa, naw et jeśli n ie poisiada żadnej zew nętrznej 
i świadomej więzi -z urzędow ym  chrześcijaństwem .

Przyjęcie teorii ^anonimowego chrześcijaństw a przez teolo­
gów wym agało dłuższego czasu .3 N ajtrudniej przyszło to  u ­

2 Najwięcej miejsca poświęca K. R a h n e r  swojej teorii w nastę­
pujących artykułach (porządek chronologiczny): Paulus, Apostel heute, 
w: K. R a h n e r ,  Sendung und Gnade. Pastoraltheologische Beiträge, 
Innsbruck 4959, s. 399—413; Grundzüge einer katholisch-dogmatischen  
Interpretation der nichtchristlichen Religionen, w: Pluralismus, Toleranz 
und Christenheit. Veröffentlichungen der Abendländischen Akademie  
e. V., Nürnberg 1961, s. 55—74. (Autor wydał go ponownie pod zmie­
nionym tytułem Das Christentum und die nichtchristlichen Religionen, 
w: Schriften zur Theologie, Einsiedeln 1062, t. 5, s. 136—1*58); Über die 
Möglichkeit des Glaubens- heute, w: Schriften... dz. cyt., t. 5, s. 11—32; 
Die anonymen Christen, w: Schriften... dz. cyt., t. 6, s. 545—654; Über 
den Dialog in der pluralistischen Gesellschaft, w: Schriften... dz. cyt., 
t. 6, s. 4:6—58; Das neue Bild der Kirche, w: „Geist und Leben” 39 
(196:6), s. 4—24 (ponownie wydane w: Schriften... dz. cyt., t. 8, s. 329— 
354); Atheismus und implizites Christentum, w: Schriften... dz. cyt., 
t. 8, s. 187—2:12; Mitssion und „implizite Christlichkeit’’, w; Sacramen­
tum, Mundi, Freiburg i. Br. 1969, t. 3, kol. 547—551; Anonymes Chri­
stentum und Missionsauftrag der Kirche, w: Schriften... dz. cyt., t. 9, 
s. 498—515; Bemerkungen zum Problem des „anonymen Christen”, w:
Schriften... dz. cyt., t. 10, s. 53:1—546; Anonymer Christ, w: F. K l o s -  
t e r m a n - K .  R a h n e r - H .  S c h i l d ,  Lexikon der Pastoraltheologie, 
Verlag Herder 1972, s. 19—20; Der eine Jesus Christus- und die Uni­
versalität des Heils, w: A. В s t  e h  (Hrsg.). Universales Christentum  
angesichts einer pluralen Welt, Mödling 1976, s. 57—85; Observation 
sur la situation de la foi aujourd’hui, w: R. L a t o u r e 11 e - G'. O’C o l-  
1 i  n s (Red.), Problèmes et perspectives de théologie fondamentale, Pa­
ris 1882, s. 365—3.85.

3 Spośród tych, którzy dyskutowali z K. Rahnerem, przyjmując 
lub odrzucając jego teorię, na szczególną uwagę zasługują następu­
jący autorzy: J. B r o s s e  de r ,  Die anonymen Christen, w: H. F r i e s  
(Hrsg.), Heil in den Religionen und im Christentum, St. Ottilien 1982, 
s. 243—270; L. E i d e r s ,  Die Taufe der Weltreligionen. Bemerkungen
zu einer Theorie Karl Rahners, w: „Theologie und Seelsorge” 55
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czynić misjołogom i m isjonarzom. Oni też jako pierw si za­
niepokoili się negatyw nym i konsekw encjam i tej teorii d!la. 
działalności m isy jn e j.4 Jeśli bowiem  niechrześcijanie mogą się 
zbawić beiz w idzialnej łączności z Kościołem, to czy m isyjna 
diziałailność jest jeszcze konieczna? Lecz w  (rzeczywistości p y ­
tanie n ie jest nowe i w ielu teologów od daw na proponuje 
liczne rozw iązania problem u zbawienia tych, k tórzy  nie p rzy ­
należą oficjalnie do Kościoła. 5

(1,965), s. 1,24—131; E. K l i n g e r  (Hrsg.), Christentum innerhalb und, 
ausserhalb der Kirche, Herder 1976, 234 s. (Seria Quaestiones Dispu­
tatae 73); H. K r u s e ,  Die „anonymen Christen” exegetisch gesehen, 
w: „Münchener theologische Zeitschrift” 18 (1967), s. 2—29; H. d e- 
L a V a l e t t e ,  Chrétiens sans le savoir, w: „Études” 325 (1966), s. 
115—1,19; h . P i s s a r e k - H u d e l i s t ,  Universaler Heilsoptimis- 
mus  —■ Denkenstoss für der Religionsunterricht? w: E. K ł d n g f f r - K .  
W i t t  s t a  dt  (Hrsg.), Glaube im Prozess. Christsein nach dem II. Va­
tikanum, Herder 1984, s. 713—740; W. P r z e m y  s ł a w s k i ,  Anonimowi  
chrześcijanie, w: H. B o g a c k i ,  S. M o y s a  (red.), Kościół w  świetle  
Soboru, Poznań 1968, s. 467—488; K. R i e s e n h u b e r ,  Der anonyme 
Christ, nach Karl Rahner, w: „Zeitschrift für katholische Theologie” 
86 (1964), s. 286—303; A. E ö p e r ,  Die anonymen Christen, M ainz'1963, 
154 s.; N. S c h w  e r d t f  e ge r, Gnade und Welt. Zum Grundgefüge 
von Karl Rahners Theorie der „anonymen Christen”, Herder 1.982 (Se­
ria Freiburger theologische Studien, 12,3); B. S e s b o ü é ,  Karl Rahner 
et les „chrétiens anonymes”, w: „Études”, novembre 1984, s. 524—535;
H. W a l d e n f  e i s ,  Die neure Diskussion um die „anonymen Christen” 
als Beitrag zur Religionstheologie, w: „Zeitschrift für Missionswissen­
schaft und Religionswissenschaft” 60 (1976), s. 161—.180; K. - H. W e g er, 
Das „anonyme” Christentum in der heutigen Theologie, w: „Stimmen 
der Zeit” 194 (1976), s. 3|19—3;32; T e n ż e ,  Karl Rahner. Eine Einführung 
in sein theologisches Denken, Herderbücherei 1978, 176 s.

4 Por. A. B o u c h a r d ,  Un élan missionnaire moins intense? w: 
„Spiritus” 21 (1964), s. 420—427; L. G u t h e i n z ,  „Offener Brief” auß 
Taiwan, w: „Orientierung” 40 (1,976), s. 6—7; E. H i l l m a n ,  „Anony­
mous Christianity” and the Missions, w: „Downside Review” 85 (1966), 
s. 361—379; F. K ö s t e r ,  Die Begründung der Mission am Beispiel der 
Theologie Karl Rahner, w: „Zeitschrift für M issionswissenschaft und 
Religionswissenschaft” 58 (1,974), s. 241—2(57; F. L e g r a n d ,  Une con­
ception moderne du salut des infidèles qui fait obstacle a l’élan apo­
stolique d’après le Père Karl Rahner. Des missionnaires expriment leur 
inquiétude, w: „Le Christ au Monde” 5 (1963), s. 457—465. (Wymiana 
opinii na temat artykułu w: „Le Christ au Monde” 6 (1963), s. 580— 
587; 1 (1964), s. 89—9,1; 2 (1964), s. 178—180; 3 (1964), s. 286; 4 (1964), 
s. 383—384); R. P e r i Ć, Smisao evangelizaeije и perspektivi animnog 
krscanstva, Sarajevo 197,6; H. W a l d e n f  e i s ,  „... omnets homines vult 
salvas fieri...” (1 Tm 2, 4), De sententia P. Car oli Rahner SI circa vo­
luntatem salvificam Dei universalem, w: „Shingaku Kenkyu” (Tokyo), 
n. 12 (1962).

5 Zob. H. N y s, Le salut sans l’Evangile. Étude historique et critique 
du problème du „salut des infidèles” dane la littérature récente (1912— 
1964), Paris 1966, 29:6 s.
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Tymczasem uiważne studium  anonimowego· chrześcijaństw a 
K. R ahnera i zadania m isyjnego Kościoła, k tó re  jego· zdaniem  
jest aktualniejsze niż kiedykolwiek, pozwała wskazać kilka 
punktów,, gdzie teologia· anonimowego chrześcijanina Oddaje 
wspaniałą przysługę teologii ew angelizacji m isy jn e j.6 Można 
naw et powiedzieć, że te  pünfoty rozpatryw ane całościowo s ta ­
nowią jakiś zarys teologii ewangelizacji, (kftóry pozostaje w 
bliskiej zależności od wspom nianej (teorii K. Raknera,

W m iarę analizy iraihineirowskich tekstów  poświęconych ano­
nimowem u chrześcijaninowi i zadaniu głoszenia Ewangelii sta­
ło się jasne, że, po pierwsze, istnienie anonimowego chrześci­
jaństw a jest w arunk iem  w stępnym  teigoż głoszenia; ipo drugie, 
chrześcijaństwo im plikow ane prowadzi do· rew izji m otyw u 
i celu  działalności m isyjnej; po trzecie, sam a działalność m i­
syjna zakładając istnienie anonimowego chrześcijaństw a n a ­
rzuca w ybór m etody i środków, k tó re  należy zastosować; po 
czwarte, ów fak t nakłada także na każdego chrześcijanina 
zadanie m isyjne właściwe dla jego miejsca, k tó re  zajm uje we 
wspólnocie Kościoła widzialnego.

I. ANONIMOWE CHRZEŚCIJAŃSTWO A MISYJNE GŁOSZENIE
EWANGELII

Wiele razy K. Rahneir odpowiadał na  zarzuty dotyczące jego 
teorii, że n ie  staw ia ona żadnej przeszkody gorliwości m isy j­
nej,, lecz, przeciwnie, stanow i w arunek  nieodłączny, aby ów 
zapał był owocny. Jeśli rozumie się należycie istotę w iary 
chrześcijańskiej, to jest oczywiste, że głoszenie Ewangelii jest 
możliwe ty lko wówczas, gdy poprzedza je łaska w iary, k tórą 
Bóg zawsze 'daje człowiekowi.

Zatem  z teologicznego punk tu  w idzenia przepow iadanie m i­
sy jne powinno zakładać, że potencjalny słuchacz jest już ja ­

6 Dalsza część niniejszego artykułu jest skróconym tłumaczeniem  
ostatniego^ rozdziału pracy doktorskiej Chrétiens anonymes et évangé­
lisation. Étude du „christianisme anonyme” de K. Rahner en vue de 
construire une théologie de la mission, Paryż 198:5 (maszynopis), 305 s. 
W pierwszej części autor przedstawia podstawy filozoficzne i teologicz­
ne teorii K. Rahnera. W drugiej zreferowana jest dyskusja z udziałem  
filozofów, teologów i misjonarzy. W trzeciej konfrontuje się teologię 
anonimowego chrześcijaństwa (w wydaniu K. Rahnera) z teologią mi­
sji. Porównanie przeprowadzone jest w  dwóch etapach: I — analiza 
wypowiedzi K. Rahnera o anonimowym chrześcijaństwie w  kontekście 
obowiązku misyjnego Kościoła (rozdział II) i ■— II — wnioski uogól­
niające (rozdział 12). Właśnie ten ostatni rozdział jest tutaj, przetłu­
maczony.
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kim ś .„.anonimowym chrześcijaninem ”. .Misjonarz nie głosi nic 
innego jiak to, co· słucacz już czci, chociaż tego jeszcze nie 
zna фот. Dz 17, 23). W zywa on człowieka, którego Bóg od 
wieków przeznaczył d la siebie, a którem u, być może już się 
objaw ił przez swoją łaskę w  tak im  stopniu, iż został przez 
niego przyjęty. Łaska, k tó ra  nie p rzestaje  -uprzedzać m isjonarza 
przygotow uj ąc ew entualnego słuchacza n a  wezwanie do n a ­
wrócenia, dokonuje również w  nim  w ew nętrznego przeobra­
żenia. Można naw et powiedzieć, że Bóg przez swoją łaskę 
objawia się człowiekowi. Dlatego też ta łaska, k tó ra  jest łaską 
w iary, spraw ia, że m isyjne głoszenie Słowa może być u sły ­
szane i p rzy jęte  jako słowo Boga.

Św iatło Ewangelii mioże być zauważone i p rzy jęte  jedynie 
w  świetle łaski w iary, k tó ra  jest w arunkiem  w stępnym  do 
poznania w iary  w  Chrystusa·. Teoria B ahoera dem onstruje, że 
ta  łaska była obecna od zawsze u potencjalnego słuchacza 
i że stanow i jeden z „elem entów ” stałych na tu ry  ludzkiej, 
chociaż pospada ch arak te r nadprzyrodzony. W ydaje się bowiem 
zbyt nieprawdopodobne, że owa łaska w iary  zostaje· dana 
w momencie, gdy  m isyjne głoszenie Ewangelii osiąga słucha­
cza. W tym  momencie ona sta je  się ty lko aktualna, ak tyw na 
i skłaniająca podobnie jak m aturalne zdolności człowieka, k tó ­
re posiada on od  zawsze, a k tó re  n ie  s ta ją  się czynne zanim  
nie napotkają obiektu zew nętrznego im  odpowiadającego. Jak  
można sobie przedstaw ić tę łaskę?

Nie powinno się jej rozumieć jako· jakąś pomoc psycholo­
giczną, k tó rą  Bóg daw ałby  dla przezwyciężenia przeszkód n a ­
tu ry  in te lek tualnej czy afektyw nej właściwych danem u słucha­
czowi, jego kulturze i h istorii osobistej, itd. Nie trzeba rów ­
nież wyobrażać jej sobie jako jakiś czynnik „obiektyw ny” 
i przekraczający świadomość, jako coś otrzym anego lub  p rzy ­
najm niej zaofiarowanego' przez Boga.

W edług K. R ahnera ta  łaska jest i pow inna być rozpoznana 
jako pew na rzeczywistość świadoma, duchowa i osobista. O- 
kreśla ją słowem „horyzont”, w ew nątrz  którego każdy nie 
przestaje  n igdy  żyć, czuć i uświadam iać to sobie. Pozostaje 
to  praw dą naw et jeśli dany człowiek n ie  pojm uje tego. „ho­
ryzon tu” w  ten  sposób i n ie  uznaje go ‘form alnie za łaskę 
całkowicie niezasłużoną. Za pośrednictw em  tej łaski lub p rzy­
najm niej jakiejś o ferty  uspraiwiedlilwienia przez łaskę, sam  
Bóg daje się człowiekowi dobrowolnie w  Jpłiskości absolutnej 
i dla całkowitego przebaczenia.

To zbawcze wezwanie Boga dociera do. każdego człowieka
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w sytuacji jemiu właściwej.. Mimo to nie jest mozlliwe orzec, 
kto na  nie odpowiedział, ponieważ 'ludzka odpowiedź w tej 
dziedzinie posiada charak te r ściśle osobisty. Co więcej, może 
się wyrażać w  farm ach paradoksalnych. M isjonarz nie dyspo­
nu je  żadnym  kiryteriuim obiektyw nym , aby odróżnić tych, k tó ­
rzy odpowiedzieli negatyw nie, od tych, k tórzy dali odpowiedź 
pozytywną. Inaczej mówiąc nie może on rozpoznać tych, k tó ­
rzy już znajdują się na  drodze do. zbawienia, and tych, k tórzy 
tę drogę świadomie odrzucili. Lecz m isjonarz powinien zakła­
dać, że ludzie, k tó rych  spotyka w  danych okolicznościach, m o­
gą już żyć jako anonimowi chrześcijanie, ponieważ w każdym  
człowieku! dążącym  do pełnej realizacji swego· człowieczeństwa 
jest coś chrześcijańskiego.

•Misjonarz może słusznie sądzić,, że łaska· C hrystusa działa
w tym  człowieku, k tó ry  jest dobry i pozostaje w iem y  swem u 
sum ieniu, jeśli naw et nie nazyw a tego wyraźni© łaską. Czyn­
na obecność te j łaski w yraża .się na przykład w  gorącym 
pragnieniu szczęścia, w  miłości, k tó ra  n ie zraża się (rozczaro­
waniami, w jakiejś głębokiej dążności do szukania radości 
raczej w  w ierności praw dzie niż w kłam stw ie.

:Ze w szystkich form  odpowiedzi n a  wezwanie łaski do p rze­
kraczania samego siebie· bezw arunkow a miłość bliźniego zaj­
m uje m iejsce najuważniejsze. Można ją uw ażać .za w ypełnie­
nie chrześcijiaństwa. Jeśli ta  miłość rozw ija się aż doi swej 
isto ty  właściwej 'i pełnej, i jeśli człowiek poprzez n ią p rzy j­
m uje jej fundam ent i jej tajemniczego w spółpartnera, to zna­
czy Boga samego·, to taka  miłość bliźniego· jest również m iło­
ścią Boga. Mdłość bliźniego nosząca cechy wierności absolut­
nej oznacza jakieś dopełnienie w ym iaru  duchowego ludzkiej 
egzystencji w  m iarę jak poddaje się działaniu łaski, dzięki 
k tórej dokonuje się przekraczanie ograniczeń czasowo-prze- 
strzenmyoh właściwych m iędzyludzkim  spotkaniom.

Dlatego też taka miłość bliźniego·, miłość k tó ra  pośrednio 
jest miłością Boga, okazuje (się związana, z Nim w jedności 
ostatecznej i nierozerw alnej i może odnosić się do Jezusa 
Chrystusa. Z rac ji tajem nicy Boga-Człowieka, ta  miłość sta je  
się naw et absolutem  miłości, w  k tórym  miłość bliźniego· i m i­
łość Boga odnajdują sw oją jedność w  najbardziej radykalny  
sposób.7

Można więc pozytyw nie stwierdzić, że człowiek, k tó ry  nie

7 Por. K. R a h n e r ,  Über die Einheit von Höchsten- und Gotteeliebe, 
w: „Geist und Leben” 38 (1965), s. 168—185.
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spotkał jeszcze Chrystusa poprzez świadectwo· historyczne i 
w yraźne, może Go (przynajmniej znaleźć, spotkać w  osobie 

.swego b ra ta  przez mdłość, k tó rą  go· obdarza. W nim  Jezus 
Chrystus pozwala się „anonimowo·” odnaleźć, ponieważ On 
sam  powiedział: „Wszystko, co· uczyniliście jednem u z tych 
braci moich najm niejszych, Mnieście uczynili” (Mt 2;5, 40). 
Jezus żyje ,w osobach ubogich, ‘głodujących, więzionych i u- 
m ierających.

Zdaniem  K. R ahnera jest więc oczywiste, że w  ten  sposób 
w ielu ludzi spotkało, Jezusa nie wiedząc, że stanęli wobec 
Tego, którego· chrześcijanie nazyw ają Jezusem  z Nazaretu. 
Mówi „ tak ” Chrystusow i ten, k to  realizuje swoją egzystencję, 
a więc sw oje człowieczeństwo· poprzez wiairę, nadzieję, a prze­
de wszystkim  miłość, k tó ra  prowadzi go ku  tajem nicy miłości 
wieeanej. Ten, k to  podejm uje całkowicie swoje człowieczeń­
stwo, a tym  bardziej człowieczeństwo swego bliźniego, ów 
przyjął Syna Człowieczego, ponieważ w  Nim Bóg przy jął 
człowieka i s ta ł się naszym  bliźnim. W ten sposób w każdym  
bliźnim sam  Bóg jest równocześnie przyjm ow any i kocha­
ny.

Dla tych wszystkich powodów K. R ahner nie w aha się 
mówić o anonim owym  chrześcijaninie, to' znaczy człowieku 
uspraw iedliw ionym , k tó ry  żyje łaską Bożą i k tó ry  posiada 
nie tylko nadprzyrodzone sam oobjawienie się Boga ja to  jakąś 
propozycję, lecz takżę już ją zaakceptował zachowując pełną 
wolność jako człowiek.

Taki „chrześcijanin” posiada więc istotę tego·, co m isjonarz 
chce m u przekazać ■— zbawienie m ające swe źródło w  łasce, 
k tó ra  obiektyw nie jest łaską Jezusa Chrystusa, naw et jeśli 
ów „chrześcijanin” sam  tego nie wie. To zaś jest m u dane 
jako coś, do czego powinien sam  mozolnie dochodzić i co 
m a w sobie doprowadzić przez zaangażowanie całej swojej 
egzystencji, wszystkich w ym iarów  swego życia aż do radykal­
nego spełnienia.

K. R ahner zdaje sobie jednak spraw ę, że nie każdy czło­
wiek dochodzi do w iary  dojrzałej i  w  pełni chrześcijańskiej. 
Z powodu zepsucia ludzkiej n a tu ry  przez grzech n ik t nie 
kocha w  sposób doskonały. Licizni są więc ci, k tórzy mogą 
pozostać na  zawsze na poziomie jakiegoś ledwo zarysowanego 
chrześcijaństw a. Mimo to, n ik t n ie zdoła całkowicie zaitralcić 
kierunku, k tó ry  w  głębi jego jestestw a w ytycza łaska. Boża 
orien tu jąca człowieka ku  życiu chrześcijańskiem u.

Ta orientacja ma miejsce nie tylko u tych, których nazywa



się „ludźm i dobrej w ia ry” lub „dobrym i” niechrześcijanam i, 
lecz także u  tych, k tó rzy  uw ażają się za niewierzących, a któ­
rzy cierpią z powodu własnej niemożności uwierzenia w Bo­
ga lub są zbici z tropu, a naw et głęboko w strząśnięci, przez 
jakiś dspekt nauki chrześcijańskiej allbo przez sposób w jaki 
ją przeżyw ają sam i .chrześcijanie. Mimo to powinni kontynuo­
wać drogę i postępować w św ietle łaski płonącym  w głębi 
ich serca. Inaczej mówiąc anonim owy chrześcijanin, k tó ry  
realizuje n a  codzień wierność głosowi swego· sum ienia i wszy­
stkim  jego: wym aganiom , m a obowiązek wstąpić do wspólno­
ty  Kościoła, o ile  to w  jego sy tuacji będzie możliwe dzięki 
w yraźnem u głoszeniu Ewangelii.

Słowem, istnieje jakieś anonimowe chrześcijaństwo, k tóre 
nie tylko nie czyni w ysiłku m isyjnego bezużytecznym, lecz, 
przeciwnie, czyni go możliwym. To właśnie dzięki tej uprze­
dzającej obecności Palna w  każdym  człowieku i w  każdym  
ludzie Kościół może i powinien głosić Ewangelię.

Byłoby próżną rzeczą usiłować to czynić bez tej uprzedza­
jącej obecności C hrystusa już działającego w całej ludzkości. 
Jednakże może ona przybierać czasami zniekształcone form y 
religijne i  społeczne. Mimo tych deform acji będących dzie­
łem  grzesznych ludzi łaska już obecna w człowieku dąży 
do stan ia  się uświadomioną, do zaktualizowania się i zjednocze­
nia ludzi w  Kościele. Dlatego· anonim owe chrześcijaństwo· nie 
tylko jest w arunkiem  um ożliw iającym  głoszenie Ewangelii, 
lecz także czyni działalność m isyjną Kościoła konieczną i zaw­
sze pilną ze· względu na ową uprzedzającą obecność Chry­
stusa.

Możemy zatem  zapytać, jalk trzeba zdefiniować m otyw  i cel 
ewangelizacji bazującej na teologii anonimowego chrześci­
jaństw a? Czy jest tu  coś nowego w porów naniu do koncepcji 
tradycyjnej?

II. MOTYW I CEL DZIAŁALNOŚCI MISYJNEJ

P ytan ie  dotyczące m otyw u i celu działalności ew angeliza­
cyjnej nie jest niczym  innym  jak pytalniem o konieczność 
misji. Powyżej powiedziano, że istnienie jakiegoś anonim owe­
go chrześcijaństw a domaga się (wyraźnego głoszenia Dobrej 
Nowiny, po prostu  działalności m isyjnej, dzięki k tórej anoni­
m owy chrześcijanin znajdzie form ę zew nętrzną i w pełni 
chrześcijańską swego ukrytego i często· nieświadomego chrze­
ścijaństwa'.

η2 J U L I A N  B E D N A R Z  j 0 J
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Od pewnego czasu m isjonarze są zmuszeni odpowiadać na 
liczne zarzuty  dotyczące dalszej konieczności ich wysiłków 
i całej działalności. N iektóre z tych  zarzutów  były form ułow a­
ne w  oparciu o teorię anonimowego· chrześcijaństw a K. Rah­
nera  in terpretow aną w sposób uproszczony i pospieszny. W y­
daje się więc rzeczą użyteczną zebrać najipierw zarzuty w o­
bec konieczności działalności misyjinej, potem  zastanowić się 
nad ich doniosłością, aby w końcu określić cel i m otyw  ew an­
gelizacji m isyjnej uwzględniając rahnerow ską koncepcję ano­
nimowego chrześcijaństw a.

W sław nym  alrtykule Ś w ię ty  Paweł i apostolstwo dzisiaj 
R ahner pisał: „Ludzie .mogą osiągnąć zbawienie bez przyna­
leżności do Kościoła w  isposób widzialny, a naw et bez p rzy­
należności do chrześcijaństw a...” . 8 Stąd· wysunięto, zarzut n a ­
stępujący: ludzie, a maiwe-t całe narody, są dobrej w iary. Bóg 
n ie opuszcza tego, kto· jest dobrej wiatry. Dlaczego więc poz­
dejm ować w ysiłek działalności m isyjnej?

Z arzu t ten  pochodzi z pospiesznego· utożsam ienia dobrej w ia­
ry  z w iarą prawdziwą. Bóg z pewnością nie opuszcza tego·, 
kto jest dobrej w iary, lecz liczy ma nas, by  takiego człowieka 
oświecić. N iektórzy nie poznają w  sposób jasny  G hrystusa, 
Pełnię Praw dy, inaczej,, jak tylko- przez pośrednictw o misjo­
narzy. Bóg liczy ma nich w  spraw ie ważnej, a mianowicie, 
że wezmą odpowiedzialność za ludzi dobrej wiatry i pomogą 
im todkryć pełnię w iary. Osoba dobrej wiary, anonim owy chrze­
ścijanin, jest zresztą o tw arta  nai pirawdę i jej poszukiwanie. 
Odmówić jej św iatła Ewangelii pod pretekstem , że jest do­
brej wiary, byłoby odmówieniem jej w łaśnie tego· czego- sam a 
szuka, a co mogłoby ją uszczęśliwić.

Na podstawie wypowiedzi zaw artych w Das C hristentum  
und die nichtchristlichen Religionen {Chrześcijaństwo a reli- 
gie niechrześcijańskie)9 sform ułow ano drugi zarzut: Religie 
niechrześcijańskie zaw ierają praw dziw e wartości, k tóre zb li­
żają ludzi do- Boga. Po co więc ewangelizacja?

Pozostając w iernym  m yśli ΚΓ R ahnera można odpowiedzieć, 
że w  społeczeństwie współczesnym istnieje pluralizm  religij­
ny. Dlatego katolicyzm  o tw arty  domalga się, aby Kościół pro­
wadził dialog ze wszystkim i religiam i świata. N ie powinien 
ich uważać za siły wrogie, zdegenerowane form y uczucia· reli-

8’K. R a h n e r ,  Saint Paul et l’apostolat d’aujourd’hui, w: Mission 
et Grâce, Pa-ris 19-62, t. 1, s. 211.

9 Zob. K. R a h n e r ,  Das Christentum und die nichtchristlichen Reli­
gionen, w: Schriften... dz. cyt., t. 5, s. 13-6—1-58.
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gijinego·, lecz za dragi, które, m im o pewnych dew iacji luib b łę­
dów, prowadzą ku  pełni Praw dy. Chrystus bowiem ukazuje 
się nie jako ktoś zupełnie obcy, lecz jako ten, ku  którem u 
niechrześcijanie zdążają w jakiś m niej lub bardziej n ie­
świadom y sposób. M isjonarz n ie  s ta rtu je  więc z punktu  ze­
rowego'. Jest rzeczą ważną w jego pracy  odkryć autentyczne 
w artości zbawcze tych religii i doprowadzić je do ich dopeł­
nienia w  Chrystusie.

■Sformułowano również trzeci zarzut. Jeśli naw et nie jest 
on zakotwiczony w jakim ś określonym  artykule  K. Rahnera, 
tym  niem niej odwołuje się on do jego teorii, k tó ra  często 
podkreśla wolność osobistą każdego człowieka w spraw ach 
religijnych. Słyszy się — tw ierdzą przeciwnicy działalności 
m isyjnej — że przekonania ludzi n ie powinny być niepokojo­
ne, że ak:t relig ijny  jest aktem  w swej istocie wolnym·. Czy 
zatem  ewangelizacja nie jest pogwałceniem wolności religijnej 
człowieka?

Jest rzeczą pewną, pow tarza niezmordowanie· K. Raihiner, że 
sumienie ludzkie nie powinno być nigdy gwałcone i że po­
winno· się unikać każdego kroku, k tó ry  w yw ierałby na nie 
jakąś presję m oralną czy społeczną, gdyż mogłoby to skłaniać 
ludzi do opowiadania się za Chrystusem  z innych m otywów 
niż praw dziw a w iara. Ale jest rzeczą równie słuszną powie­
dzieć, że oświecać nie znaczy przymuszać, a informować nie 
znaczy ganić. Proponować sum ieniu praw dę ewangeliczną i 
zbawienie Jezusa Chrystusa, przy  zachowaniu pełnego· szacun­
ku  dla wolnego· wyboru, jest dąlekie od zam achu na wolność 
religijną. Co więcej, to raczej w yraz hołdu dla tej wolności 
proponować jej w ybór drogi, k tó rą  niew ierzący uanają za szla­
chetną i wzniosłą.

Taki sposób głoszenia C hrystusa jest nie tylko prawem, 
lecz także i obowiązkiem m isjonarza i każdego· chrześcijanina. 
Jest to również piralwo· niechrześcijan, naszych braci w  wierze 
w Jezusa Chrystusa, Otrzymać przez pośrednictwo chrześcijani­
na w pełni przynależącego do ^Kościoła słowa Dobrej Nowiny 
o zbaw ien iu .10

•Odpowiedziawszy na zarzuty  dotyczące konieczności dzieła 
m isyjnego Kościoła i m ając wciąż na  uwadze teorię anonim o­
wego chrzęścijaiństwa, m ożna teraz  uściślić, czym m isja nie 
jest, a potem, czyrti może i powinna być.

10 Por. H. G o n d r e a u l t ,  La question missionnaire aujourd’hui, w: 
„Kerygma” 1976, n. 26, s. 5—17.
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Po pierwsze, nie jest zadaniem  misji lu(b m isjonarzy p rzy­
nieść łaskę i zbawienie tym, k tó rym  by  nie było to- już 
wcześniej zaoferowane. K. R ahner uw ypukla w  swej teorii 
fakt, że Bóg chce zbaw ienia wszystkich lludzi i że Cihirystiuis 
um arł za wszystkich. Sitąd wnioskuje, że· łaska zbalwcza rze­
czywiście dana jest wszystkim. Dar .ten realizuje się nie tylkb 
w ew nętrznie, lecz także zew nętrznie, chociaż często w sposób 
nieadekw atny.

■Po drugie, m isjonarz n ie przynosi w iary. Może ona istnieć 
na długo przed początkiem  m isji na mocy osobistej odpowie­
dzi na zaproszenie Boga. Jeśli bowiem łaska jest ofiarow ana 
człowiekowi w  sposób, k tó ry  jest odpowiedni -do jego sytuacji, 
to być może odpowiedział on już jej w  swojej konkretnej 
sy tuacji osobistej. D oktryna o anonimowym -chrześcijaństwie 
pokazuje jasno, w jak i sposób ludzie, w  m iarę jak stają  się 
w pełni samym i sobą, zajimiują osobiste stanow isko w odpo­
wiedzi na wezwanie łaiski, opowiadają się za łub  przeciwko 
Bogu i sta ją  się „wietrzącymi” lub „niew ierzącym i”.

Po trzecie, misja- nie otwiera· b ram y  zbaw ienia w  tym  sen­
sie, że bez działalności m isyjnej pozostałaby ona zamknięta. 
W św ietle teorii K. Rahinera stało się jatsne, że każda oferta  
łaski, a naw et każda odpowiedź na łaskę, posiada jakiś wy- 
m iar kościelny. W fen  sposób każdy człowiek osiąga zbawie­
nie nadprzyrodzone przez Kościół i w  nim. M a to miejsce 
naw et wtedy, gdy w żaden sposób n ie  podejrzewa, istnienia 
Kościoła jako wspólnoty, gdzie realizuje się zbawienie żyjąc 
świadomie po- chrześcijańsku. Możliwość jak ie jś  więzi z  Koś­
ciołem, k tó ry  zawsze jest konieczny do zbawienia,, nie zależy 
od aktyw ności m isyjnej Kościoła, lecz od łaiski, k tó ra  m a swo­
je źródło w  Jezusie Chrystusie.

Pozytyw na in terp re tac ja  sy tuacji zbawczej ludzi jeszcze nie 
ewangelizowanych pociąga za sobą rów nie pozytyw ną defi­
n icję celu misji. Iinaeizej mówiąc, pom aga sprecyzować, czym 
ewangelizacja, m isyjna może i pow inna być.

Ja k  to  już powiedziano wyżej, m isja ndie przynosi łaski, lecz 
przypom ina ludziom jej obecność już jako o ferty  i  nieustannego 
zaproszenia, k tóre Bóg dio n ich  kieruje. To przypom nienie obec­
ności Bożej łaski stahow i cenną pomoc m isji dla jeszcze nie 
ewangelizowanych. Może ono pobudzać uświadom ienie sobie 
chrześcijańskich w ym iarów  siwego sum ienia, jego głosu, u  tej 
osoby, k tó ra  już odpowiedziała pozytyw nie na dar łasiki. Może 
ono także zakwestionować egoistyczną postaw ę tego, k tó ry  od­
m awia zaangażowania swego życia dla doibra drugich, aby mógł



je rozważyć i zdecydować się na dobro w ten  sposób, iż w raw a- 
tniiie łaski Bożej spotka się w  n/im z pozytyw ną odpowiedzią.

M isja pow inna Więc, po pierwsze, pom agać człowiekowi roz­
poznać i  rozw inąć chrześcijański sens jego pozytyw nej odpo- 
iwuiedzi n a  Bożą łaskę, ailibo też przeorientow ać jego życie po­
m agając m u wyjść z egoistycznej izolacji, aiby był wreszcie 
zdolny świadomie i pozytywnie zareagować ma jej wezwanie. 
Po drugie, m isjonarz n ie  przynosi w iary  jako takiej, lecz głosi 
autentyczną form ę wiairy chrześcijańskiej, k tó ra  może już być 
obecna w  jakiejś form ie „nieteimiatyeznej”, anonimowej. Mi­
sjonarz pow inien ukazać, jak Bóg, k tó ry  wzywa w szystkich lu ­
dzi do zbawienia, objaw ił się historycznie w  Jezusie C hrystu­
sie.

Cel działalności m isyjnej może więc być tylko następujący: 
przedstaw iać i w yjaśniać tajem nice Boże i chrześcijańskie uka­
zując chrześcijański w ym iar daru  łaski. M isjonarz w inien za­
proponować właściwą foirmę, pełny kształt anonim owem u 
chrześcijaństw u i  popierać łepsze, owocniejsze przyjęcie łaski 
Bożej już obecnej i  działającej. Słowem, chodzi o danie dostę­
pu  do życia w  pełni chrześcijańskiego tym  wszystkim , k tórzy /  
do tąd  mie byli w  stan ie  odpowiedzieć postaw ą w yraźnie chrześ­
cijańską przynaglającam u wezw aniu łaski Bożej.

Z tego punk tu  w idzenia m ożna zdefiniować m isję jako w y­
pełnianie obowiązku odpowiedzialności Kościoła widzialnego i 
„świadomego” wobec te j jego części, k tó ra  jest niew idzialna 
i  nieśw iadom a swego anonimowego chrześcijaństw a. Po/zostaje 
nam  jeszcze zapytać, jak i pow inien być praw dziw y m otyw  dzia­
łalności m isyjnej?

Trzeba tu  znow u podkreślić to, co K. R abner niezm ordow a­
nie pow tarzał n a  każdym  etapie rozw oju teologii anonim owe­
go chrześcijanina, a  mianowicie, że da r łaski Bożej jest d a r­
m ową i  bezw arunkow ą in icjatyw ą Boga. Jej źródłem  jest m i­
łość Boża. „Bóg jest m iłością”, pisze św ięty Jan . Objawił On 
sw oją miłość ’posyłając swego Jedynego Syna’, „abyśm y życie 
m ieli dzięki N iem u”. JeśM Bóg „taik nas umiłował, to i m y 
w inniśm y /się w zajem nie m iłować” (por. 1 J  4, 8—11). Umiło­
w any  Syn, Zbawiciel, w ysyła z kolei Apostołów, aby głosili 
Ewangelię „wszelkiem u stw orzeniu” (Mk 16, 15). Dla Kościoła, 
k tó ry  kon tynuuje  tę m isję apostolską, nie jest ona jakąś pań­
szczyzną, lecz rac ją  bytu. Żaden chrzęścij'aniin nie m a praw a 
traktow ać z 'pogardą, jak  próżne słowo, rozkazu m isyjnego 
Chrystusa, ponieważ apostolat ’m isyjny rzuca n a  szalę jego 
własne zbawienie — pow inien bowiem  pew nego ’dnia zdać ra-
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chunek z ewentualnego· b raku  miłości względem swoich hrar- 
ci w  Chrystusie.

W  ten  sposób mdłość pow inna być praw dziw ym  i decydu­
jącym  m otyw em  ewangelizacji. Misja staje  się służbą miłości 
gdyż, z jednej strony, duch miłości w ew nętrznie skłania m isjo­
narza do niesienia w szystkim  .ludziom niezm ierzonych bogactw 
Chrystusow ych, a  z  drugiej sterany, skłania go do tego bez­
warunkow e posłuszeństwo — w duchu  te jże  .mdłości — przy­
kazaniu Chrystusa, Jego; w yraźnej woli niesienia Ewangelii 
wszelkiem u stw orzeniu.

Misjia w pisuje się więc konsekw entnie w  linię stwórczej 
„rozrzutności” Boiga· i Jego. zaiufainiia ludzkiej wolności, gdyż 
jest służbą miłości, inicjatewyą zrodzoną z miłości, k tó re j n ik t 
wyraźnie nie oczekuje. Chcem y przez to powiedzieć, że chodzi 
o służbę, posługę, k tórej się nie domagano:. Początkowo Jylko 
chrześcijanie w  pełni przynależący do Kościoła uznają koniecz­
ność i użyteczność tej posługi. Z tego powodu działalność mi­
sy jna może się jawić jako ingerencja, a naw et zamach prze­
ciwko· wolności koniecznej do przyjęcia Dobrej Nowiny. Jest 
tylko jeden  sposób, aby uniknąć tego niebezpieczeństwa —  nie 
mieć innego m otyw u w  całej działalności m'iteyjmej jak  tylko 
miłość i nie pojmować samej m isji czy jej m etody inaczej 
jak  ty lko jako· posługę miłości z całym  szacunkiem  w innym  
innym  ludziom. W ten  sposób m isja sta je  się dia każdego 
chrześcijanina miejscem, gdzie Się realizuje równocześnie mi­
łość Boga i bliźniego.

Wiedząc, że to zawsze Bogu zawdzięcza człowiek swoje zba­
wienie, m isjonarz może uniknąć niebezpieczeństwa popadnię- 
cia w  jakiś lęk w  przypadku niepow odzenia lub w  radość peł­
ną  dum y z powodu sukcesu sw ej działalności m isyjnej wzglę- 
ietm tych, k tó rzy  szukają Praw dy. Podobnie postaw y zawsze 
są karykatu rą  praw dziw ej miłości chrześcijańskiej.

Jaką  zatem  m etodę i środkii trzeba zastosować, aby dzieło 
m isyjne miogło się rozw ijać jako posługa miłości i  aby nie 
przekreślić ani m otyw u ani celu wyżej opisanego?

i i i . m e t o d a  i  Ś r o d k i

Teologia anonimowego chrześcijaństw a może mieć pewne 
konsekw encje w pływ ające na w ybór m etody i środków ew ange­
lizacji misyjinej, jeśli chce się uszanować zbawcze dzieło Chry­
stusow ej łaski w  świecie. „Rzeczywiście·, pisze Y. Congar, je­
śli spraw y m ają się tak  jak  to wyżej przedstaw iliśm y, m isja

(
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posiadła isto tn ie  ipewiiien aspek t spotkania· i  w zajem nego obda­
rowania się, dialogu i wym iany. Pow inna odkryć, uznać i usza­
nować wszystko to, co pochodzi z  oświecenia i łaski u  tych, 
do k tó rych  k ieru je  sw oje wezwanie” n . Inaczej mówiąc, dzia­
łalność m isyjna pow inna w ybrać dialog i próbować skierować 
łaskę już obecną i przeżyw aną w form ach, zewnętrznie n ie­
chrześcijańskich ku  takim  formom, k tóre będą autentycznie 
i  świadomie chrześcijańskie. Tylko wówczas anonim owi chrześ­
cijanie otw orzą się w  całej pełni na  Bożą łaskę, k tó rą  żyją 
nie wiedząc o tym . Rozpoznają swoją w łasną tożsamość.

Aiby osiągnąć /taki rezu lta t m isjonarze m uszą w  całej roz­
ciągłości uszanować trz y  elem enty  dialogu m isyjnego: 1. dzie­
ło łaski Bożej w  każdym  człowieku poprzez wartości re lig ij­
ne  zaw arte w religia/oh niechrześcijańskich; 2. w artości k u l­
tu ry  tubylców , narodu, a  naw et cywilizacji, -do której k ieru ją  
m isyjne w ezw anie 3. całość posłania ewangelicznego', k tóre 
powinni głosić.

Taki dialog jesit zupełnie możliwy, a  naw et konieczny, mimo 
absolutnego charak teru  chrześcijaństw a i  chociaż, w  pew nym  
sensie, m isja m a charak ter jednokierunkow y. Istn ieje  kilka 
przesłanek, z k tórych  pierw szą i nie najm niejszą jest to wszy­
stko', co K. R ahner naeywia ,,anonim owym  chrześcijaństw em ” 
ukry tym  w  historii i  życiu duchowym  ludów  ewangelizowa­
nych, aby ów dialog m isyjny sta ł się rzeczywistym  dialo­
giem i w zajem nym  ubogaceniem.

M isja nie troszczy się tylko o zbawienie pojęte indyw idu­
alnie, lecz zw raca się w  pierwszym  rzędzie do ludów i do ku l­
tur. W ostatecznej analizie okazuje się, że to oczywiście po­
szczególni ludzie są przedm iotem  działalności m isyjnej, po­
niew aż każdy człowiek z  osobna powinien urzeczywistniać swo­
je zbawienie. Jednakże słowo „(przedmiot” nie je s t tu ta j w cale 
właściwe, gdyż, po pierwsze, człowiek jest w ezw any do w ol­
nego w yboru w iary  w  Boga, a być może, po drugie, już jest 
uspraw iedliw iony na  poziomie swego sum ienia zanim  przyjął 
słowo głoszące m u Ewangelię (por. DM 7). Dlatego m a on swój 
aktyw ny udział w  dialogu m isyjnym . Duch Św ięty może się 
ukazywać rów nie dobrze w  czynach niechrześcijanina jak  i sa­
mego m isjonarza. Dzięki dialogowi jako m etodzie ewangeliza­
cji m isyjnej, adresaci n ie  będą już więcej „obiektem ”, lecz 
raczej w spółdziałająeym i w  /przekazie i po/słudze m isyjnej.

W każdym  razie (misja k ieru je  /swoje wysiłki ty lko  pośrednio

11 Cette Eglise que j ’aime, Paris 196β, s. 58—59 (Seria Foi vivan­
te  70).



na  poszczególne osoby, bowiem zasadniczo zwraca. się do lu ­
du  jako  takiego, ab y  uczynić z  niego lud nowy, lud  chrześci­
jański. Do osiągnięcia tego celu mlie jiest koniecznie, by  w  ca ­
łości lub  w przew ażającej większości by ł on już ochrzczony 
i w iódł życie chrześcijańskie. Taka sy tuacja  jest osiągnięta od 
chwili, gdy  Kościół sltał się w  łonie danego narodu  elem entem  
stałym  i zauw ażalnym  i  gdy jest w  nlirn obecny w  spotsób w y­
starczający, aiby staw iać ludziom  pytania o  własne zbawienie 
i dawać iim propozycję, szansę urzeczyw istnienia go.

M etoda dialogu m isyjnego spraw ia, że zakładanie Kościoła 
w narodzie dotąd· niechrześcijańskim  staje się w zajem nym  ubo­
gaceniem. Nie chodzi bowiem ty lko  o jakiś w zrost ilościowy 
dzięki pozyskaniu 'nowych .członków Kościoła lub rozszerzenie 
w łasnej 'przestrzeni ich pozyskiwania. In teg ru jąc  się z histo­
rią , osobowością i powołaniem  historycznym  ewangelizowanego 
ludu, to znaczy doprowadzając 'do pełni wszystkie w artości 
kulturow e i religijne dające się pogodzić z głoszoną Ew an­
gelią, m isjonarze da ją  życie now ej :i oryginalnej form ie chrześ­
cijaństw a, k tó rą  Kościół powszechny uzna za. autentyczną.

W tym .procesie  jiest rzeczą doniosłej wagi, aby misjonarz® 
odkryw ali praw dziw e w artości relig ii niechrześcijańskich i b ra ­
li je pod uwagę w  ich opraw ie kulturow ej. Będzie to sprzy­
jać powstaniu rodzimej katechezy, liturgii, duszpasterstw a i teo­
logii. Zaniedbanie tego przyczyniłoby się do nieustannego po­
głębiania przepaści m iędzy Kościołem, k tó ry  być może żyłby 
w edług norm  obcych, a k u ltu rą  danego narodu pozostającą 
nadal świecką, jeśli n ie antycbrześclijiańską.

Zwyczaje i obrzędy ewangelizowanego ludu będą praw do­
podobnie potrzebować oczyszczenia, lecz nie trzeba ich  nisz­
czyć, odrzucać dla samej zasady. Przeciwnie, powinny być 
uszlachetnione i  dopełnione w m iarę  możliwości tak, aby s ta ­
ły  się instrum entam i praw dziw ego k u ltu  Boga i Chrystusa. 
P rzez to będzie on bardziej zakorzeniony w  duszach nowp- 
nawróconycłi i  przyczyni się to  także do ubogacenia całego 
Kościoła·. Dzięki te j „matumłlzacjii” we w szystkich w ym iarach 
swego urzeczyw istniania się Kościół znajdzie więcej punktów  
stycznych z geniuszem  ewangelizowanego ludu, jeśli, naw et za­
chodzić będzie potrzeba prze,kształcenia go przez nadprzyro^ 
dzony dar łaski. W ten  sposób now y Kościół lokalny niie bę­
dzie ty lko istroną otrzym ującą, lecz wniesie również w życie 
Kościoła Powszechnego w łasny w k ład  ilościowy i jakościowy.

Chociaż jest praw dą, że rozwój w ym iany doprowadza' w  ja ­
kiejś mierze do usunięcia różnić m iędzy ludam i, te 1 jednak ubo-

^ 5 ]  E W A N G E L I Z A C J A  A N O N IM O W E G O  C H R Z E Ś C I J A N I N A  7  g
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gadają omie, podobnie jak  pojedynczy ludzie, sw oją osobowość 
o tyle, o ille poltriaiią otworzyć się n a  innych. M isja powinna 
się przystosować za pomocą dialogu m isyjnego w talki spo­
sób, aby  u ratow ać cechy typow e charak teru  ewangelizowanych 
ludów w  zjednoczonej ludzkości ju tra .

Wymoigi dialogu m isyjnego narzucają  inną jeszcze cechę 
szczególną działalności m isyjnej Kościoła. Nie 'wystarczy brać 
pod uw agę same ty lk o  w artości relig ijne i  ku ltu row e przeży­
w ane przez osoby ewangelizowane. Misja, k tó ra  zawsze jest 
zw iązana w  sposób nieunikniony z sy tuacją  Kościoła w  św ie­
cie w  osobach swoich członków, da je  cechę pilności i  koniecz­
ności n ieustannym  w ysiłkom  m ającym  ma celu odnowę i p rzy­
stosowanie samego Kościoła do wciąż zmieniającego się św ia­
ta. P a rtne rzy  diailogu m isyjnego zdają się być mało gotowi 
do dalszego znoszenia „zawodowej” łatwości, z jaką chrześ­
cijanie mówią o Bogu, ponieważ często posługują się przy 
tym  obrazam i i porównaniam i, k tóre całkowicie fałszują rze­
czywistość określaną słowem „Bóg” . Chrześcijanie zatroskani 
o sprostanie tem u uspraw iedliw ionem u żądaniu powinni czy­
nić n ieustanne wysiłki, aby  nadać istotnej treści orędzia w iary  
form ę jasną i mocną, n ie  osłabioną ozy zaciemnioną przez 
form y lub  trad y c je  skłaniające współczesnego człowieka do 
szukania życiowej praw dy  gdzie, indzie j.

Z pewnością n ie  jest to zadanie łatw e d la  Kościoła m ające­
go długą historię, liczne zbiory praw  i przepisów, a także 
zwyczaje, k tóre sta ły  się już niezrozum iałe dla znacznych grup 
ludzi w  naszych czasach.

W sam ym  świecie dokonały się także głębokie przeobraże­
nia m ające znaczny w pływ  na realizację zadań apostolskich 
Kościoła. I tak działalność m isyjna była od XVI w. ułatw iona 
przez ekspansję europejskiego kolonializmu. Kościół k ry ty k u ­
jąc często ipewne postaw y w ładz kolonialny eh miilmo wszystko 
w spółpracował z nimi. Jego przedsięwzięcia pomimo swoich 
słabości i ograniczeń były, ogólnie rzecz biorąc, doceniane 
przez dane ludy i w ładze adm inistracyjne. Tymczasem w cią­
gu trzydziestu m inionych la t większość krajów  kolonialnych 
odzyskała niepodległość polityczną. Ten fak t głęboko zmodyfi­
kował k lim at .i kon tekst pracy m isyjnej.

Jeszcze inny  aniafc czasu, k tó ry  uderza dzisiejszego obserw a­
tora to  fakt, że .liczne wspólnoty chrześcijańskie, niegdyś do­
starczające m isjonarzy, dziś sam e potrzebują akcji ew angeliza­
cyjnej. Granice dialogu m isyjnego nie isą już więciej zawężone 
do danego m iejsca czy ku ltu ry . W jakiejś m ierze m a on m iej-
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see wszędzie tern, gdzie w iara  w  Chrystusa jest zaniedbana 
lub  nie dynam izuje już więoej życia ludzi w  widoczny spo­
sób.

Jeszicize poważniejsze problem y są związane z ekspansją no­
woczesnego ateizm u. W ym agają one pilnie skutecznego przy­
stosow ania ze strony  Kościoła, a!by mógł z powodzeniem od­
powiedzieć tem u  wyzwaniu. W iąże się z tym  w yraźne przej­
ście od statycznej koncepcji św iata do pojmowania go w  spo­
sób dynam iczny i  ewołutyw ny. W pdlerwsizej akcent kładzie 
się na tym , co istnieje i na to, co, żeby tak  powiedzieć, ob ja­
wia wodę Boga. S tąd  wniosek, że trzeba pozostawić w  stanie 
nienaruszonym  w szystko to, co jest. W końcu dochodzi się 
naw et do przekonania, że dobry Bóg (posługuje się ludźmi, aby 
zachować istniejące sta tus quo. Czyni się Go stróżem  ustalo­
nego porządku. W ten  sposób można posunąć się aż do Wiąza­
nia Jego au to ry tetu  z sytuacjam i niesprawiedliiwymi, których 
nie chce się przekształcić. Jednakże koncepcja dyniamiczno- 
-ewoilucyjna św iata nie zaprzecza tej części praw dy, k tóra 
znajduje się w  koncepcji statycznej, lecz ją uzupełnia uw y­
puklając potrzebę włączenia się w  dzieło stw orzenia przez ludz­
ką pracę i zaangażowanie. Tym razem  akcent kładzie się na 
to, oo jest do zrobienia i na środki dane przez Boga po to, by 
człowiek swoim wysiłkiem  dopełniał dzieło stworzenia. W ten  
sposób znika pokusa ozyniić z Boga jakaś „Deus ex  m achina” . 
Człowiek współczesny jest przekonany, że wszechświat rządzi 
się praw am i, k tó re  Stwórca m u nadał i je szanuje.

św ia t przeżyw a więc okres desakralizacjd i sekularyzacji, 
k tó ry  odbija się na ludzkim  zachowaniu, sposobie pojm ow ania 
Boga, stosunku do otaczającego świata, itd. M isjonarze stw ier­
dzają, że niowona wróceni w ierni, podobnie jak  rodacy w  ich 
rodzinnych krajach, przechodzą często od sekularyzacji do se- 
kulairyzmiu i dochodzą naw et do  przekonania, że Bóg sta ł się 
w ich życiu czymś zbytecznym  i zawadzającym . W ielu chrześ­
cijan m yśli, że proces sekularyzacji uczynił większość ludzi 
obojętnym i lub agnostykam i vis-à-vis· relig ii i w ym iaru  du­
chowego, k tó ry  Kościół proponuje człowiekowi.

Jednakże K. Rahne-r zachow uje swój optym izm  i zgadza 
się z opinią Cuttata, że „wszystkie k u ltu ry  i cywilizacje, ja ­
kikolw iek byłby stopień ich sekularyzacji, wciąż pozostają 
zakorzenione w swej przeszłości re lig ijnej” i  że „nie m>a dzi­
siaj a te isty  lub  agnostyka, k tó ry  nie byłby pod psychologicz­
nym  lub duchowym  wpływem  religii, niezależnie od siły p rze­
konania z jaką zarzuca jej zabobonne i przebrzm iałe p rak ty ­

6 — S t u d i a  T h e o l .  V a r s .  25 (1987) n r  2
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k i” 12. W całej serii artykułów  K. Ra-hiner -ukazuje, że w iara 
zachowuje nadal, na  Zachodzie d gdzie indziej, pew ną żywot­
ność i że chrześcijaństw o znajduje ślę w  sercu absolutnej przy­
szłości całej ludzkości.13

Pozostaje nam  jeszcze przedstaw ić trzeci elem ent dialogu 
m isyjnego, a  mianowicie: orędzie ewangelicznie, k tó re  m isjo­
narze w inni głosić.

Dotychczasowe nasze rozw ażania m ogły spraw iać wrażenie, 
że działalność m isyjna polegać by mdlała na  zwyczajnym  wy­
dobyw aniu w artości chrześcijańskich obecnych w  każdej reli­
gii c:zy kulturze, w  każdym  narodzie czy człowieku. Oczywiś­
cie m isja jest także tak ą  eksplicytacją i  po to  w ybiera m eto­
dę -dialogu m isyjnego, alby te  w artości uszanować i dopełnić. 
Jednakże nie dotyczy ona wyłącznie w artości natu ralnych  w 
człowieku czy jego kulturze relig ijnej, lecz zmierza przede 
wszystkim  do ukazania w artości nadprzyrodzonych zaw artych 
w  głębi ludzkiego serca po to, aby je uświadomić człowiekowi, 
k tó ry  być może uważa się naw et za  niewierzącego. Aby 
to  osiągnąć -misjonarz w inien posłużyć się środkam i właściwy­
m i dla jego działalności, to  znaczy głoszeniem Ewangelii i świa­
dectw em  życia.

Środki te  m ają  swoje odpowiedniki w  pow ołaniu nadprzyro­
dzonym  i łaskach, k tóre Bóg -daje każdem u człowiekowi, i p rzy­
noszą niechrześcijaninow i czy niew ierzącem u elem enty rze­
czywiście nowe, których dotąd nie posiadał. Dlatego ak t n a ­
wrócenia nie znika, chociaż nie rozpoczyna śię od zera. W -rze­
czywistości są bowiem dWa m om enty w zajem nie się uzupeł­
niające w  każdym  naw róceniu: uświadomienie sobie nadprzyro­
dzonego powołania i  ekspilłcytacjia konceptualna Bożego słowa. 
Ponieważ człowiek stanow i jedność w ew nętrzną i zew nętrz­
ną, orędzie ewangelicznie, а-by było przyjęte, -powinno znaleźć 
się w  punkcie spotkania w ew nętrznej -łaski z jasnym  i dobit­
nym  głoszeniem Bożego słowa zakorzenionym  w  rzeczywistości 
zewnętrznej danego człowieka.

12 Por. J. - А. C u 1 1 a t. Hemwphären des Geistes, Stuttgart 1965, 
s. 10.

13 Na ten temat K. R a h n e r  pisał, na przykład, w  następujących 
artykułach: Über die Möglichkeit des Glaubens heute, w: Schriften. 
dz. с y t., t. 5, s. 11—32; Der Mensch von heute und die Religionen, 
w: Schriften... dz. cyt., t. 6, s. 13—33; Marxistische Utopie und christ­
liche Zukunft des Menschen, w: Schriften... dz. cyt., t. 6, s. 77—-89; 
Über die theologische Problematik der „Neuen Erde”, w: Schriften... 
dz. cyt., t. 8, s. 580—592; Theologische Reflexionen zur Säkularwation, 
w: Schriften... dz. cyt., t. 8, s. 637-—666.



W ynika stąd  także konieczność spraw dzania, czy nadszedł 
m om ent w ybrany  przez Boga i(kairos), aby wobec dom nie­
m anego anonimowego -chrześcijanina rozpocząć przepow iadanie 
m isyjne. Są bowiem czasy lub k raje , k tó re  rzeczywiście m e 
okazują znaków um ożliw iających rozpoczęcie przepow iadania 
misyjnego. Poprzez swoich przedstaw icieli Kościół ogranicza 
się tam  tylko do cichego dawania św iadectwa wierze życiem 
lub  działalnością charytatyw ną. N ikt nie może być zresztą 
absolutnie pewny, że tak i moimemt nadszedł, a to z tego pro­
stego -powodu, iż jest niem ożliwe powd-e-dizdieć, k to jest ano­
nim ow ym  cbrześdijąninem , -a -kto nim  nie jest.

N atom iast możliwe jest uściślenie zaw artości treściow ej 
przepow iadania m isyjnego po -to, aby orędzie chrześcijańskie 
stało się 'bardziej zrozum iałe współczesnemu człowiekowi. Są­
dząc, że opracow anie jakiegoś „streszczenia” w-iary ch-rześ- 
śoijańskiej jest zadaniem  polnym  i bardzo ak tualną potrzebą, 
K. Rabn-er pozostaw ił mam zarys propozycji możliwej do za­
akceptow ania. Uwzględnia w  niej sw oją teologię anonimowego 
chrześcijaństw a i istotną cechę przepow iadania misyjnego, to 
znaczy jedność świadectwa Chrystusa i Kościoła. Bez wcho­
dzenia w  szczegóły możnia streścić jego ,,nowoczesne” wyzna­
n ie w iary  w  następujących punktach: istnieje fundam entalne 
ludzkie doświadczenie sacrum , k tóre nazyw am y Bogiem. Bóg 
jest miłością, k tó ra  daje się człowiekowi. D ar te j miłości m a 
sw oją historię. Jezus Chrystus, Bóg-Człowiek, jest kulm ina­
cyjnym  punktem  -tej historii. W Jezusie Chrystusie Kościół 
j-est sakram entem  ' miłości Boga. Życie Kościoła w yraża się 
w  celebrow aniu sakram entów, gdzie egzystencja cbrześcijań- 
siŁa rozw ija się aż -do ostatecznego spe łn ien ia .14

Zdarza śię, iż otw arte przepow iadanie orędzia ewangeliczne­
go byw a odłożone na później przez sam ych m isjonarzy da­
jących -posłuch pokusie uprzyw ilejow ania działalności na  rzecz 
rozw oju społecznego czy ekonomicznego. Oczywiście Ewangelia 
powinna być głoszona nie ty lko słowami, lecz także konk re t­
nym i czynami. Jeśliby  działalność m isyjna n ie b rała  pod uw a­
gę konkretnych związków zachodzących między Ewangelią a 
życiem osobistym  czy społecznym człowieka, to ew angelizacja 
nie byłaby kom pletna. Nie można również nie doceniać waż­
nej roli, k tórą cteieło n a  rzecz rozw oju może i  powinno odgry­
wać, aby umożliwić człowiekowi -pełny -rozkwit jego ludzkich 
-przymiotów.

14 Por. Die Forderung nach einer „Kurzformel” des christlichen Glau­
bens, w: Schriften... dz. cyt., t. 8, s. 153—164.
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Jednakże orędzie ewangeliczne zachowuje zawsze absolutny 
p riory tet, ponieważ zaw iera w artości nieodzowne w  każdym  
rozwoju, kitóry m a pretensje do integralności, chociażby to by­
ło ty lko obalenie fałszywych „bogów” i fałszywego sacrum, 
k tóre czynią człow ieka niewolnikiem . A utentycznie głoszona 
Ewangelia iprzymosi owoce Ducha, a mianowicie: miłość, ra ­
dość, po/kój, cierpliwość, ’dobroć, dobroczynność, w iarę, łagod­
ność, opanowanie siebie. Choćby ty lko przez to samo umożli­
wia d ługotrw ały  i udamy rozwój.

Przyczynić się do takiego czy innego dzieła na  rzecz rozwo­
ju  jako środka działalności m isyjnej nabiera szczególnie w aż­
nego znaczenia w  życiu każdego chraeśeijatndn® świeckiego, k tó­
ry  chce podjąć przypadającą m u część odpowiedzialności za 
dzieło m isyjne Kościoła.

IV. KAŻDY CHRZEŚCIJANIN APOSTOŁEM

W ielkie 'przykazanie m isyjne :(Mt 28, 19—20) dał Chrystus 
całem u Kościołowi. Jego realizacja przypada w  udziale wszy- 
stk im  członkom Kościoła, a n ie  ty lko  jego zwierzchnikom. Lecz 
n a  mocy porządku hierarchicznego zadania apostolskie są po­
dzielone i  'zróżnicowane.

Najwyższa odpowiedzialność przypada papieżowi i  biskupom 
pozostającym  z mim w  jedności. Pow inni oinii czuwać nad w y­
pełnianiem  zadania .misyjnego w każdej wspólnocie lokalnej 
Kościoła. K. R ahner odwołując się do tekstów  Soboru W aty­
kańskiego II n ie  widzi żadnej trudności w  fakcie, że obowią­
zek m isy jny  jest raz nakłady na w szystkich w iernych, a in ­
nym  razem  przypom inany tylko duszpasterzom. Zresztą, praw ie 
wcale inie zajm uje igłę zagadnieniem , w  jak i sposób biskupi, 
kapłani, zakonnicy i zakonnice pow inni wypełnić ich zadania 
w  dziele ewangelizacji. Chociaż bowiem dobrze zdaje sobie 
spraw ę, że to przede ’wszystkim  orni najczęściej faktycznie po­
dejm ują i  w ypełniają zadania, m isyjne w  Kościele, to jednak 
kładzie on  w yjątkow y akcent na apostolat m isyjny każdego 
chrześcijanina. Można tu  widzieć jakiś w pływ  teologii anoni­
mowego chrześcijaństwa.

W porów naniu  do  chrześcijan anonimowych .Kościół jest 
form ą zorganizowaną, w  wym iarze społecznym i historycznym , 
Bożej rzeczywistości zbawienia, k tó rą  uobecnia i k tó rą  głosi 
każdem u pokoleniu aż do skończenia czasów. To zadanie może 
być zrealizowane jedynie wówczas, jeśli wszyscy chrześcijanie 
podejm ować je będą z całym  poświęceniem i oddaniem.
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K. R ahner wskazuj o na dwie przyczyny tego w arunku. Po 
pierwsze, każdy chrześcijanin jes t apositaiem na mocy chrztu 
i innyoh sakram entów , aby uczynić łaskę Bożą olbecną w  świe­
cie w  sposób „dostrzegalny” i przekonyw ający. Po drugie, 
sy tuacja diaspory, to znaczy fakt, ż*e chrześcijanie są m niej­
szością „rozproszoną” iw świecie, k tó ry  nie rozpoznał jeszcze 
swego anonimowego chrześcijaństwa, zamierza w  kdieirunfcu p rzy­
brania w  naszych czasach charak te ru  uniwersalnego. Przeto 
wszyscy rozproszeni w  świecie chrześcijanie są zobowiązani 
być powiszechmie znanym i posiadaczami Słowa Bożego, świad­
kam i praw dy, przedstaw icielam i łaski Ghrystusa. Inaczej m ó­
wiąc, każdy chrześcijanin, jako członek Kościoła, m a za zada­
nie czynić aktualnym  zwycięstwo łaski, m iłości i  w iary; św iad­
czyć, że K rólestw a Boże już oastato; być w  oczach świata 
znakiem  gw arantującym  realizację wiecznego zbawienia.

Chrześcijanin powinien spełniać swój apostolat m isyjny w 
miejscu, k tó re  zajm uje w  świecie. K. R ahner sądzi, że każda 
sytuacja może służyć za podstawę do rozkw itu gorliwości 
apostolskiej: zawód, m ałżeństwo, rodzina, życie społeczne, ch o ­
roba itd. Krótko mówiąc, wszystkie ram y ludzkiego życia m o­
gą stanow ić jakąś szansę apostolską i zobowiązywać do dźwi­
gania odpowiedzialności za naszych braci i  siostry  jeszcze nie 
znających Chrystusa.

Oczywiste jest także, że nigdy stosunki m iędzyludzkie nie 
redukują  isię do zwyczajnej koegzystencji' b iernej, lecz im pli­
kują  całą sieć relacji międzyosobowych n a tu ry  in telek tualnej 
i m oralnej. Chrześcijanin, jeśli jest napraw dę świadomy darów 
otrzym anych od Chrystusa, nie proże się zaskorupiać w  sobie 
i  milczeć. Powinien, czując się w ew nętrznie skłanianym  do 
dzielenia się swoim szczęściem z innym i, ukazywać słowami 
i czynami życie nadprzyrodzone — być autentycznym  św iad­
kiem  Chrystusa Zbawiciela.

A;by świadectwo życia chrześcijańskiego oisdągnęło swój w y­
m iar m isyjny, życie takie m is i  spełniać określone w arunki. 
K. R ahner w skazuje więc, że najp ierw  chrześcijanin powi­
n ien  — jiakio człowiek —■ żyć praw dziw ie, w; pełni po ludzku, 
to znaczy , ;kochać, miłować muzy, nie uciekać m yślami od 
najw yższych tajem nic swojej egzystencji, k tórym i są sbończo- 
ność, strach, radości estetyczne, śmierć i wszystkie proce m o­
żliwe i wyobrażalne, obecne w  każdym  ludzkim  życiu” 1S. Wszy-

15 K. R a h n e r ,  L’homme moderne devant la religion, w: Est-il pos­
sible aujourd’hui de croire? Paris 1966, s. 62.
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stko to stanow i -także podstaw ow y w arunek  .prawdziwego ży­
cia dachowego.

Następnie, podkreśla K. Rahineir, chrześcijanie pow inni jak  
najlepiej osobiście przeżyw ać i  w ypełniać w ym agania chrześ­
cijaństw a. Są więc zobowiązani przebaczać, -pojednywać się, 
dyskutow ać ąpraw y sporne, jednoczyć się, staw ać się braćmi, 
opowiadać się za pokojem  i czynić wszystko, aby zapanowała 
na ziemi miłość.

Jeśli stanie się to  dostrzegalne w  codziennym  życiu w ierzą­
cych, to  wówczas cale życiie chrześcijańskiej wspólnoty będzie 
n ieustanną Epifanią przy  udziale darów  Ducha Świętego, k tó­
re  uczynią Ewangelię rzeczywiście obecną w świecie. Przeciw ­
nie, jeśliby to świadectwo zaczęło słabnąć, to  siła i ak tu a l­
ność samej Ew angelii byłaby narażona na  niepowodzenie. Z te­
go punk tu  widzenia obowiązek m isyjny jest dla w szystkich 
chrześcijan radykalną próbą ich wierności wym aganiom  wia­
ry.

W reszcie, aby um knąć jakiegoś nieprzyjem nego nieporozu­
m ienia, świadectwo życia powinno być uzupełnione przez Sło­
wo lub  przez świadectwo słowa Bożego w yraźnie proklam owa­
nego. Trzeba więc czuwać nad tym , aby świadectwo życia 
chrześcijańskiego jaw iło się w  ścisłym odniesieniu do Osoby 
Jezusa Chrystusa. Bez tego może być .przejęte przez jakiś 
ideał ludzki, zredukow ane -do hum anizm u etycznego lub spo­
łecznego o insp iracji ewangelicznej. Z jednej strony  jest rze­
czą piliną włączać się  wszędzie w  życie społeczeństwa, aby na­
dać całą siłę odczuwalnem u oddziaływ aniu świadectwa życia 
chrześcijańskiego, a  z  drugiej strony, nie zatrzym yw ać się 
n a  tym  poziomie, lecz przechodzić natychm iast, gdy tylko n a ­
darza się k u  tem u okazja, do dzielenia się Słowem, to  jest 
do świadectwa w ia ry  w  Jezusa Chrystusa.

Te dwa świadectwa idą zresztą zawsze w  parze. Dlatego 
też papież Paw eł VI w  swojej Adhortacji o ewangelizacji w  
świecie w spółczesnym  zapytuje w szystkich chrześcijan: „Żyje­
cie tym, w  co wierzycie? Głosicie to-, czym  żyjecie?” (n. 7-6).

Z pewnością można um iejscowić specjalne powołanie m isyj­
ne w relacji teologii anonimowego chrześcijaństwa, lecz 
K. Ra-hne-r n ic n ie  m ów i w  tej spraw ie. Tymczasem jego uwa* 
gi odnośnie do konieczności zachowania m ilczenia w tedy, gdy 
słowo zdaje siię być bezużyteczne, zachowują swoją aktualność. 
Chrześcijanin żyjący w  codziennym  kontakcie z niew ierzący­
mi, naw et w  łonie w łasnej rodziny, a  m isjonarz w śród nie­



[23} E W A N G E L I Z A C J A  A N O N IM O W E G O  C H R Z E Ś C I J A N I N A 87

chrześcijan w  dalekim  k raju , pow inni naśladować długomyśl- 
mość Boga, k tó ry  cierpliw ie czeka swojej godziny.

W oparciu o fak t istn ienia anonimowego chrześcijaństw a 
m ożna dojść 'do przekonania, że m odlitwa, przykład życia w  peł­
n i chrześcijańskiego, cierpliw e znoszenie oporów staw ianych 
orędziu i działalności misyjtaiej w  świecie, już stanow ią potęż­
ne środki wpływ u n a  tych, k tórych  chce się doprowadzić do 
pełności C hrystusow ej. W pew nych sytuacjach są to  naw et 
„środki” bardziej skuteczne niż wezwania, egzorty, kazania i 
inne form y bezpośredniego przepow iadania m isyjnego.

X. R ahrier często pisał, że nie trzeba popadać w  jakąś  fo r­
m ę zniechęcenia wołbec b raku  natychm iastow ej skuteczności 
wysiłków m isyjnych. Czyż Bóg nie jest większy niż nasze 
serce? (1 J  3, 20). Ohrysfcus>, Pain Historii, obejm uje sw oją ła­
ską sukcesy, i  pozorne niepowodzenia. Może domagać się i uczy­
nić możliwą naszą współpracę w  swoim dziele zbawienia 
wiecznego, dla którego zawsze pow inniśm y pracow ać z „obawą 
i drżeniem ” (FJsp 2, 12).

ZAKOŃCZENIE

Po tym, co wyżej zostało przedstaw ione, można stwierdzić, 
że teoria  K. R ahnera o anonim owym  chrześcijaństw ie nie p rze ­
ciw stawia się konieczności ewangelizacji. Jeśli zaś in te rp re­
tu je  się ją  w sposób um iarkow any i zrównoważony, to w  znacz­
nym  stopniu ułatw ia zrozum ienie tego zadania Kościoła w  
świecie współczesnym. Co więcej, pomaga ukształtow ać nową 
wizję p racy  m isyjnej.

Anonimowy chrześcijanin jest bowiem jedynym  możliwym 
słuchaczem  przepow iadania ewangelicznego. Uprzedzająca m i­
łość Boża wyprzedziła m isjonarza ofiarując się pod postacią 
łaski jego ew entualnem u słuchaczowi. Jeśli więc ten słuchacz 
przy jął ów dar, to  sta l się zdolny usłyszeć głoszone m u orę­
dzie 'ewangeliczne o zbawieniu. Bez m isyjnego głoszenia anoni­
m owy chrześcijanin nie zdoła n igdy nadać chrześcijańskiej for­
m y swojej odpowiedzi na ofertę  Bożej łaski. Sam zaś misjo­
narz musi nauczyć się zauważać odpowiedzi „nietem atyczne” 
niechrześcijanina, naw et jeśli są bardzo zdeformowane w sw o­
ich obecnych form ach społecznych i religijnych.

Dlatego też ew angelizacja powinna być pom yślana jako, po 
pierwsze, stałe .przypominanie obecności łaski Bożej, aby po­
budzić i nadać te j obecności form ę w pełni chrześcijańską i, po 
drugie, jako autentyczny w yraz w iary  w  Jezusa Chrystusa,



k tó ry  przynosi .zbawienie w szystkim  ludziom, inaczej mówiąc 
działalność m isyjna m a za cel dać .dostęp do życia w .pełni 
chrześcijańskiego tym  wszystkim , k tórzy przyjęli ofertę  łaski 
Bożej. Z miłością Bożą obdarzającą łaską każdego człowieka 
powinna korespondować u w szystkich chrześcijan bezw arun­
kowa miłość bliźniego. Pobudzany w ew nętrznie przez ową mi­
łość, a zewnętrznie przez wolę Ghrystusa wyrażoną w rozkazie 
m isyjnym , chrześcijanin powinien, w  duchu miłości, stać  się 
sługą swoich bliźnich jeszcze nie znających C hrystusa i uka­
zać im  w yraźn ie  drogę zbaw ienia wiecznego.

Doniosłą .rolę odgryw a odpowiednia m etoda m isyjna, k tó ra  
gwairamtowałalby szansę zachowania w artości relig ijnych i k u l­
turow ych naw racanych niechrześcijan, „chrześcijan anonimo­
w ych”. W łaściwie jest tylko jedna metoda, k tó ra  się niejako 
narzuca, a  mianowicie m etoda dialogu misyjnego-. W ydaje się 
bowiem -najodpowiedniejsza, aby nadać orędziu ewangeliczne­
m u wyraz autentyczny i równocześnie zrozutmiały dla ludzi, 
do których m isjonarz się zwraca. W szczerym dialogu z reli- 
giami i ku ltu ram i całego św iata nieodzowna jest troska i cią­
gły w ysiłek zm ierzający do określenia, istotnej zawartości 
ewangelicznego orędzia. Uwolnione od naleciałości drugorzęd­
nych, zaczerpniętych z zachodniej kuiłtury, będzie mogło po­
woli przybrać szatę ku ltu row ą takiego łuib innego- 'ewangelizo­
wanego- -ludu i prowadzić -do wzajemnego, uboga-eeniai w ra ­
m ach Kościoła Powszechnego.

Aby Kościół mógł rzeczywiście zrealizować ciążące na  Nim 
zadanie m isyjne, udział wszystkich w iernych jest niezbędny. 
Jeśli naw et nieliczni są ci, k tórzy głoszą Ewangelię niechrze­
ścijanom  bezpośrednio w  k ra jach  ich zamieszkania w ram ach 
specjalnego powołania m isyjnego, to przecież nic n ie stoi na 
przeszkodzie, aby każdy chrześcijanin mógł w ybrać jeden ze 
środków  przepow iadania pośredniego, na przykład: świadectwo 
daw ane życiem.-w pełni ludzkim  i .chrześcijańskim. P rzy  takim  
podejściu nic nie -ujdzie gorliwości m isyjnej, k tó ra  w ykorzy­
sta każdą sy tuację  ludzkiego życia, aby się rozwinąć. Równo­
cześnie z pomocą łaski Bożej żadnem u -chrześcijaninowi nie 
wolno zaniedbać bezpośredniego apostolatu przez przepow ia­
danie Słowa tak, aby jego bliźni miafł możliwość znaleźć, rozr 
poznać i przyłączyć się do autentycznego w yrazu swojej w ia­
ry, anonimowo- już chrześcijańskiej.

K rótko mówiąc koncepcja ewangelizacji m isyjnej oparta  na 
nauce o -anonimowym .chrzęścijałństwi-e uw ypukla różne aspek­
ty  „św iata” , w  k tórym  rozw ija się działalność m isyjna Ko-
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ściola. Chodzi o św iat p luralizm u koiliturowego, religijnego 
i ideologicznego, o św iat licznych religii, a  naw et św iat od­
rzucający wszelką religię. W ybierając drogę dialogu z różno­
rodnym i odpowiedziami religijlnymi i niereligijinymi na w e­
zwanie łaski Bożej i nie zaniedbując w  niczym głoszenia 
Ewangelii w sposób stosow ny do adresatów  w danym  m iejscu 
i czasie, m isja może i pow inna ich doprowadzić do pełni w  J e ­
zusie Chrystusie.

W ten sposób chrześcijaństw o zachowuje· wszystkie swoje 
szanse,, aby stać się religią wszystkich ku ltu r, ponieważ jego 
Założyciel, Jezus Chrystus, jest „Odkupicielem  człowieka”, 
„centrum  kosmosu i h istorii” (Redem ptor bominis, n. 1). K. 
R ahner żywił głębokie przekonanie, że jest to możliiwe.

P r o b l è m e '  d  ’ é v  a n ,g é 1 i s a t  i o m d ’ u n  c h r é t i e n
a η  Ό· n y  m e

R é s u m é

Selon K. Rahner un chrétien anonyme est unique auditeur possible 
de la prédication de l’Évangile. L’amour prévenant de Dieu a de­
vancé le missionnaire en s’oMrarat, sous forme de grâce, à son auditeur 
éventuel. Si celui-ci a accepté cette offre, il s’est rendu capable d’en­
tendre le message que le missionnaire lui annonce. Sans l ’annonce 
missionnaire le chrétien anonyme n’arrivera jamais à donner une 
expression chrétienne à sa réponse à l’offre de la grâce de Dieu. 
Quant au missionnaire, il lui faut discerner des réponses non-thémati­
ques d’un non-chrétien, même si elles sont souvent très déformées 
dans leurs formes sociales et religieuses actuelles.

C’est pourquoi l ’évangélisation doit être envisagée comme un rappel 
constant de la présence de la grâce divine pour susciter son expression  
authentique de la foi en Jïésus Christ qui apporte le salut à tous les 
hommes. Autrement dit, l’activité missionnaire à pour but de donne'' 
accès à une vie pleinement chrétienne à tous ceux qui ont reçu l’offre 
de la grâce divine. À l’amour de Dieu qui prodigue ses grâces à tous 
les hommes, doit correspondre, chez tous les chrétiens, l ’amour absolu 
du prochain. Poussé intérieurement par cet amour et extérieurement 
par la volonté du Christ exprimée dans son commandement mission­
naire, tout chrétien doit se  mettre au service du prochain, dans l’esprit 
d’amour, pour lui montrer la voie explicite du salut éternel.

Le choix de la méthode missionnaire est important pour y parvenir
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tout en préservant les „valeurs” religieuses et culturelles des non- 
-chrétiens, des „chrétiens anonymes”. Finalement, il n ’y  a qu’une 
méthode qui s’impose, celle du dialogue. Car elle semble la mieux 
placée pour donner au message évangélique un visage authentique 
et le mettre à la portée des gens auxquels s'adressent les missionn­
aires. La condition indispensable pour que la prédication missionnaire 
puisse conduire à l ’enrichissement mutuel, dans un dialogue sincère 
avec les cultures du monde entier eit avec les religions, est l’effort 
constant fourni en vue d’établir le contenu essentiel du message évan­
gélique. Une fois débarrassé de son habit de la culture occidentale, 
il sera libre pour prendre peu à peu celui de la culture de tel ou tel 
peuple évangélisé.

La participation effective de tous les chrétiens est indispensable pour 
que l’Église puisse vraiment réaliser le devoir missionnaire qui lui 
incombe. Même si ceux qui se chargent de la prédication de l ’Évangile 
auprès de non-chrétiens, là où ils se trouvent, sont peu nombreux 
en raison des exigences imposées par cette vocation spéciale ou liées 
à elle, rien de semblable ne s’oppose au choix d’autres moyens de la 
prédication indirecte, tel que: le témoignage de la vie pleinement 
humaine et chrétienne. Dams ce sens, rien ne peut échapper au zèle 
missionnaire qui profitera de tous les cadres de la vie humaine pour 
se déployer. La grâce aidant, aucun chrétien ne doit laisser passer 
l’occasion de faire de l ’apostolat par la prédication directe de la 
Parole pour que son frère ait la possibilité de trouver, de reconnaître 
et de rejoindre l ’expression authentique de sa foi déjà anonyme­
ment chrétienne et devenir à son toux missionnaire.

La mission peut et doit conduire les non-chrétiens à leur accom­
plissement en Jésus Christ. Ainsi le christianisme garde toutes ses 
chances poux devenir la religion de tous les peuples.

J. Bednarz


